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Eiepe*za Teletfra.fiesn« .
Do J W. We/rszawskiego Wójmnegó  

denerał-Gubernatora.
St. P etersburg  29 K w ietnia (11 Maja) 1857 r.

J e j  C e s a r s k a  Mość N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  
i K r ó l o w a  M a r j a  A l e x a n d r o w n a ,  raczyła szczęśli­
wie powić W i e l k i e g o  K s i ę c i a ,  którem u nadane zo­
stało imię S e r g j u s z .  J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  
Mość N a j j a ś n i e j s z y  P a n  rozkazać raczył, o tern ra- 
dosnem zdarzeniu oznajmić mieszkańcom W a r­
szawy.

Jenerał-adjutant, hr. Adferbetg.

Z okazji szczęśliwego roz wiązania J e j  C e s a r s k i e j  

M o ' c i  N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  i K r ó l o w e j  M a r j i  
A l e n a n d r ó w n e j , daną będzie dziś o godzinie 11 ej 
zrana salwa z dział Alexandrowskiej eytadelli.
—  wggŚgS&BBŚBŚRŚBBĘ  113

Z P  tersburisa, <1. 22 Kwietniu (4  Marca).
DYPLOM CESARSKI.

Do N a s z e g o  M inistra spraw  zagranicznych, rze­
czywistego radcy tajnego Księcia Górczakoica.

Zdolności dyplom atyczne i wiadomości w tej 
gałęzi, nabyte przez was skutkiem wieloletniego 
przebyw ania przy  rozm aitych dw orach Europy, 
i w charakterze Posła nadzwyczajnego i m inistra 
pełnomocnego N a s z e g o , a szczególniej tez działa­
nia wasze w ciągu konferencji W iedeńskich 1855 
roku , skłoniły N a s  do mianowania was mini­
strem spraw  zagranicznych. Objęliście zarząd 
onego w tę ważną porę, kiedy wypełnienie wa­
runków  ty lko co zawartego traktatu  Paryzkie- 
go, wymagała niezmordowanej baczności i roz­
tropności. W ynikłe wkrótce w tym względzie 
nieporozumienia mogły znowu zachmurzyć zale­
dwie w yjaśniony horyzont polityczny Europy; 
lecz wy, kierowani doświadczeniem i pojm ując 
szczerą chęć N a s z ą  ustalenia spokojności ogólnej, 
zdołaliście roztropnie odwrócić następstw a tych  
nieporozumień i ustalić stosunki przyjazne R ossji 
ze wszelkiemi państwami. Zasługi takie nadają 
wam zupełne praw o do orderu świętego Ksiąz’ęcia 
W łodzim ierza klassy pierwszej, a N a m  spraw iają  
szczególne zadowolenie ozdobienia was takow ym .

Dołączając przytem oznaki orderowe, pozosta­
jem y ku wam na zawsze N a s z ą  C e s a r s k ą  łaską 
przychylni.

N a oryginale W łasną 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ręka napisano :

»A LEX A N D ER .«
•St. Petersburg, d: 17 Kwietnia 1857 r.

—  Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  w  wydziale 
służby cywilnej z dnia 17 Kwietnia, m inister dóbr 
Państw a, radca tajny Szeremetiew , N a j  ł a s  k a- 
w i e j  uwolniony zostaje, dla słabości zdrowia, na 
własną prośbę, od zajmowanej przez niego posa­
dy z podniesieniem do rangi rzeczywistego radcy 
tajnego i mianowaniem członkiem rady  państwa; 
towarzysz m inistra dóbr państw a, rzeczywisty 
radca stanu, pełniący obowiązki m istrza dworu 
Chruszczów, N a j ł a s k a w i e j  uwolniony zo­
staje od urzędu tow arzysza ministra, a zarazem 
mianowany mistrzem dworu i senatorem.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

I .  Przez N a j w y ż s z e  rozkazy JEG O  CESARSKO K RÓ ­
L E W S K IE J M O ŚC I, wydane do zarządu cywilnego 
w St. P e te rsb u rg u , dnia 1 M arca 1857 r.— Uwolnieni 
od służby, z pow odu słabości zdrowia: starszy członek 
W arszaw skiej kom ory celnej, radca dw oru W itkowski, 
z mundurem do urzędu przywiązanym , i tłum acz k o ­
m ory celnej Zawichost, radca bon. Kurakowski. Dnia 3 
M arca 1857 r. uwolniony od służby, na własne żąda­
nie: urzędnik zostający dla obznajimenia się z służbą 
przy  W arszaw skiej kom orze celnej, sekretarz kolleg. 
Żukowski.-—II. Przez postanowienia rady  adm inistra­
cyjnej, w wydziale kommissji rządowej spraw  wewn. 
i duchownych, zatwierdzeni: by ły  referent wydz. p rze ­
mysłu w- K. R. S. W . i D. radca honor. M ichał Skibiń­
ski, p. o. starszego pom ocnika naczelnika pow. Zam oj­
skiego, i rachm istrz w ydziału wojskowego w  rządzie 
gubernialnym W arszaw skim , radea honor. Józef Kupi- 
siewicz, p. o. adjunkta tegoż wydziału w tymże rządzie 
gubernjalnym .—  III. Przez rozporządzenia kommisji 
rządow ych i w ładz oddzielnych, w  wydziale kommissji 
rządow ej spraw  w ew nętrznych i duchownych, miano-

W Y C I E C Z K A  W  Ś T O - K R Z Y Z K I E  G Ó R Y .
{W yją tk i 2 wędrówki na kwestarskim  wózku.)

POBYT w KLONOWIE.

( Ciąg dalszy).

Ziemia z niebem w zupełnej zgodzie; rosa 
nocna odwilżą duszne powietrze, i godzi myśl 
człowieka zchłodnem obliczem księżyca, k tó­
ry jakby zatrzym ał się w biegu, zdziwiony 
pięknością ziemskiego wesela. Gdzie spoj­
rzysz wszędzie pasm a gór, pełne tajemnych 
pokładów , harde ciemnem pokryciem borów, 
strzegących wiekowych pamiątek; wszędzie 
przed tobą stepowe wyniosłości, mur strzegą­
cy cię od złego świata, a  pod nogami równina 
doliny; — spojrzysz przed siebie a ujrzysz 
dwie strażnice wiekowe, dwa kulminacyjne 
punkta, sterczące w oddali od siebie dwóch 
mil blizko: jeden z nich to wspaniały klasztor 
Sto Krzyzki, dumny swym początkiem, groźny 
straszną walką pogan z chrześćjanami, poświę­
cony krwią męczenników —  a drugi to Łysi­
ca! to pałac czarownic, to gruzy zamku zaklę- 
tój królewny; a pod Łysicą bieleje jakiś ubo­

gi klasztorek, migoce malutki krzyżyk, bo i ci­
cha jest modlitwa i pokora sióstr zakonnych; 
to wszystko przed tobą, a wokoło ciebie świa­
tła  po polach, pieśń najświętsza, różnobar- 
wność strojów; dalej uściski, wesele, śmiechy, 
a nad tem wszystkiem noc, noc w szatach go­
dowych!

Nie umiem wypowiedzieć wam piękności te­
go widoku, bo to nie przedmiot opisu ten k ra ­
jobraz, roztaczający się z wyzin Klonowa, naj­
wdzięczniejszego punktu do admirowania gór 
Święto Krzyzkich, nie mnie wzbudzić w was 
uczucie, które sam teraz przy spisywaniu czer­
pię w sztucznem cieple kamiennego węgla!

Położenie Klonowa i z tego względu jest 
szczęśliwe, że zawsze ochroni wieś od roztwo- 
nienia tej myśli ogólnej, która rozdrobniona na 
niedojrzałe indywidua, musi w ydać jak  naj­
gorsze owoce. W ieś ta za rok może ulegnie 
podziałowi, ale góry w około nie pozwolą 
chałupom przemienić się w budy strażnicze, 
dzikie i odludne. Kto znał okolice gór Święto 
Krzyzkich przed kilku jeszcze laty , ten nie po­
znałby dziś tej samej ziemi zam arłej zupełnie. 
Kążdemu smutno się robi patrząc na te proste 
nieprzyjacielskie szeregi chałup, odstawionych

w any: lekarz szpitala i domu badań w mieście Łomży, 
magister m edycyny i chirurgii, assessor kolleg, Józef 
Wojciechowski, p. o. członka honorowego urzędu lekar­
skiego gubernji Augustowskiej. W  wydziale kommissji 
rządowej przychodów  i skarbu, mianowani: djetarjusz, 
sekretarz gubernialny Danczyc, p. o. adjunkta kancella- 
j;ji dyrek tora głównego skarbu; rachm istrz w ydziału 
skarbowego w rządzie gubernialnym W arszawskim , 
sekretarz kolleg. Antoni Chodowski. p. o. pisarza kon­
trolującego skład g łów ny tabak w Krośniewicach: po­
mocnik expedvtora w rządzie guhern. W arszawskim  
Maciej Karolewski, p. o. expedvtora wydziału .skarbo­
wego w tymże rządzie gubernjalnym: assystent archi­
wum wydz. dochodów  niestałych w kommissji skarbu 
T eodor Hertz. p. o. adjunkta rachunkowości w7 tymże 
wydziale kommissji skarbu; assystent dziennika Jó zef 
Duński, p. o. assystenta archiwum w tymże wydziale, 
i k ancelista  kommissji skarbu H enryk Hoffman, p. o. 
assystenta dziennika w tymże wydziale. Uwolniony od 
obowiązków, na własne żądanie z pow odu utraty  
wzroku: expedvtor w ydziału skarbowego w rządzie 
gubernjalnym W arszawskim , sekretarz kollegi Stani­
sław Koćmierowslci.—-(Podp.) P rezydujący  w radzie ad ­
ministracyjnej, Jeńerał-A djutant Paniutin.

■— Na zasadzie odezwy JW . konsula jeneralnego 
królestw a Pruskiego, kommissja rządow a spraw  we- 
nętrznyeh i duchownych, podaje do' w iadomości po ­
wszechnej. że władze P ruskie z pow odu uśmierzenia 
zarazy bydlęcej księdosuszem  zwanej w K rólestw ie 
Polskićm. w zdłuż granicy W. K sięstwa Poznańskiego, 
odw ołały środki, ostrożności, jak ie  na tej granicy do ­
tychczas przestrzegane były, w celu zapobieżeniaprze- 
sieniu się do P russ pomienionej zarazy.

Magistrat m. Warszawy. —- W  dalszym ciągu obwie­
szczenia o targu Sto-Jańskim  na wełnę w roku b ieżą­
cym mającym się odbyć, przez Kommissję Rządową 
S praw  W ew nętrznych i Duchownych w pism ach cza­
sowych zamieszczonego, zawiadamia niniejszem osoby 
interessow ane, że prow adzona w ełna na targ przez ro ­
gatki: Czerniakowskie, Belw ederskie, M okotowskie, 
Jerozolim skie i W olskie, na placu p rzed  Ratuszem  i 
Teatrem; —  zaś dowieziona przez rogatki: M arymont- 
skie, Powązkow skie i Mostowe na placu K rasińskich, 
p rzed dawnym teatrem na wagach w urządzonych na 
ten cel szopach pomieszczonych, w ażoną będzie. Że 
lubo targ rozpoczyna się w dniu 3 (15) Czerwca r. b. i 
trwTać będzie dni cztery, ważenie jednak  dopełniane

od siebie na kilkaset kroków, ogołoconych 
z ogrodów, z sąsiadów...

Rzuciwszy się na łóżko odrazu zasnąłem, 
bo sen goni człowieka szczęśliwego jakby mu 
szczęścia na jawie zazdrościł.

— Nie ma jak  spać na świeżem sianie, po­
myślałem półsennie, przew racając się na łożu 
po kilku godzinach spoczynku, w tem słyszę 
jak  drzwi od izby, w którćj spałem , z łosko­
tem się otwierają i w pada ktoś, dobitnie wy­
rzekając na podróżnika, to jest na mnie!

Dreszcz mimo wolny przebiegł mi ciało, pod­
niosłem się w połowie nałóżku, wytrzeszczy­
łem oczy, chcąc przebić ciemność nocną, i spa­
dając od razu z obłoków poezji w najgrubszą 
prozę, zobaczyłem strasznych zbójców Święto 
Krzyzkich, których siedzibą m iał być niegdyś 
Klonów, poczułem ich zimne noże na moim 
karku a  serce mocno zadygotało.

— Kto tu śpi nam ojetn łóżku?! — usłysza­
łem  głos obok siebie, i zdobywając się na od­
wagę w yjąkuąiem  lakonicznie: Ja.

—  Go za ja! nie znam żadnych ja, to tylko 
zdrajca mógł zabrać łóżko, którem kazała so­
bie wyreperować, aby jak  powrócę od Matki 
Boskiej Częstochowskiej, mieć na czem moje 
szlacheckie ciało ułożyć — a zdrajca i radny



będzie na dni trzy  wcześniej, to je s t w dniach 21 Maja 
(12 Czerwca, oraz 1 (13) i 2 (14) Czerwca r. b. i że o- 
p ła ta  o d w ag i po kop. 2 od puda je s t ustanowiona. 
Jeżeliby j c ’nak w ciągu trw ania targu zaszła po trzeba 
powtórnegt ■ przew ażenid wełny, żadna z tego pow odn 
opłata wy ,gana nie będzie, a urządzone pom osty do 
sk ladar ' ciny na placu K rasińskich z wystawami 
w pew'..;, jh  odstępach na schronienie dla targujących, 
przyw ożącym  wełnę bezpłatnie dozwolone zostaną. II- 
przedza w końcu wła.ścicicieli wełny dowieść się m ają­
cej. że w św iadectw ach pochodzenia w yrażona ma być 
ilość je j na ptidv i funty, i że św iadectw a pochodzenia 
onej sk ładane być mają w rogatkach na ręce rew izora 
policyjnego. —  W arszaw a d. 1C (28) Kwietnia 1857 r. 
Za prezydenta, radny magistratu, 8. Jaska.—'Naczelnik 
kancellarji, Lueeński.

H orrcspondencja K roniki.
Lublin, d. 3 0  kw ietnia.

W  sam dzień męki P a n a  naszego Jezusa  C h ry ­
s tusa  po k ilkotygodniow em  oddaleniu, po  dale­
kiej i bardzo  uciążliwej podróży , pow rócił  ze sw o­
ich s tron  rodz innych  d o k ą d  go p odw ójny  o b o ­
wiązek kap łana  śpieszącego z pom ocą duchow ną, 
oraz syna bieżącego po ostatnie m atki b ło g o s ła ­
w ieństwo. powołał, przełożony zgromadzenia KK, 
K ap u cy n ó w  L ubelsk ich  przew ielebny  ks. P ro k o p ,  
p rag n ę  w kilku  w yrazach  opisaó ostatnie chwile 
Józefa ty  Leszczyńskiej aby  przedstaw ić  przykład 
Chrześcijańskiej rodz iny  w której syn  matkę do 
śmierci sposobi i której własnemi rękami o tw iera  
w ro ta  niebieskie.

W  dniu 2 K w ietnia  r. b. we wsi Maclmowce, 
powiecie Winnickim dobrach  swej córki, rozs ta ­
w a ła  się z życiem Józefa ta  z Ju k o w sk ieh  L esz­
czyńska  po  b. pu łkow niku  b. wojsk Polskich , 
m arszałku  powiatu  W innick iego  ś. p. Klemensie 
Leszczyńskim  pozosta ła  w dow a, siedmdziesięcio- 
letnia, powszechnie kochana  i szanow ana  matrona, 
a  rozstaw ała  się z niem mężnie, z m odlitw ą n a  u- 
s tach. z p o g o d ą  w umyśle, z weselem w seretu, 
bo po jednana z Panem  przez t rzyk ro tne  w ciągu 
miesiąca p rzystępow anie  do Sakram entów , nie 
obaw ia ła  się s tanąć  p rzed  nim. ab y  mu zdać 
sp raw ę  z uczynków, skoro  obok niej ja k o  żyw y  
uczynek, ja k o  ow oc jej cnót i wzoru, stał syn jej 
k ap łan  C h ry s tu sa  k tó ry  św iadczył za n ią  u  Boga. 
Niewiem. lecz zdaje mi się iż to  podwójne św ia ­
dectw o syna  i sługi Kościoła, musiało b yć  w szech­
m o c n e m u  Ojca Przedw iecznego; jakże  potężną 
j e s t  łza syna błagającego Boga o miłosierdzie n ad  
m atką , a  j a k  skuteczną m odlitw a kap łana  k tóry  
rozw iązaw szy  jej grzechy, posiliw szy duszę jej 
Ciałem i K rw ią  Zbawiciela łączy  swoje m odlitw y 
ze łzami syna  i spokojnie, k to  wie czy  nie r a d o ś ­
nie oczekuje chwili, w  k tórej dusza  jeg o  m atki 
u jrzy  światłość wiekuistą.

O wielkie to posłannictwo choć zapoznane od 
ludzi, choć niemal wszystkim  okrutuem  się w y ­
daje... Dla nas  nieumiejących w ładać  i panow ać 
n a d  sercem, d la  nas  podleg łych  wszystkim  sła­
bostkom  czułości, n iepojmujących co jes t  nieszczę­
ście gdy  śmierć za największe uw ażam y, d la  nas 
mówię zaparcie  się wszelkich ziemskich, a zatem

żeby moje łóżko dziedziczne dać jakiemuś tam 
z za gór przybyszowi!—  w ołał nocny napast­
nik a ja  poznałem że mam do czynienia z ko­
bieta, i nagle odw aga średniowieczna w stąpiła 
w e mnie.

— Moja kobieto — przemówiłem pow a­
żnie — przybyłem tu z k s . kwestarzem, z jego 
zalecenia tu nocuje, zechciejcież tę noc mi da­
row ać.

— Moja kobieto! patrzcie kobieto! — ks. 
kw estarza znam dobrze i on mnie zna lepiej, 
to  i wiem że nie pozwoliłby aby m oja szlache­
cka osoba nie m iała gdzie się pomieścić. To 
tylko w asan i radny takieście zdrajcy!

— Pozwólcie do jutra... Chciałem persw a­
dować, ale napastnicza baba jak  uderzy no­
gami w podłogę, jak  poskoczy do mnie i za­
woła:

— Precz z mego łóżka! fora ze dwora, bo 
jakiem urodzona, z betami jegomości wyrzu­
cę na ziemię!

Nie miałem co robić, czując się niebezpie­
cznym w cudzej własności, zawstydzony wy­
szedłem z łóżka, ogarnąłem  się na prędce i 
zapalając św iecę, spojrzałem na złośliwą 
babę.

Była to staruszka lat bardzo późnych, ubra-

zm yslow ych u czuć , a teinbardziej zaparcie się 
uczuć syna  drżącego przedewszysrkiem , i jed y n ie  
może nie o życie matki lecz o los je j  duszy  i bie­
żącego spełnić p rzy  niej pow inność  Sługi Bożego, 
j e s t  tak  wzniosłem, iż niedoścignionem być  się 
wydaje; ale B óg  dozw ala jący  czerpać z Siebie n ie­
skończone łaski, p rzy ją ł miłe ten p raw d z iw y  i 
is to tny  d o w ó d  miłości synowskiej, skoro  matce 
dość  p o k o ry  a synow i dość  siły i i spoko ju  duszy  
k u  spełnieniu tak  ciężkiego obow iązku udzielił.

Na k ilka dni przed śmiercią Jozefa  ta  Leszezyii- 
ska  została  przez syna  Olejem Zbaw ienia  nam asz­
czoną i Bóg musiał w p a try w ać  sięe radośc ią  w  ten 
Ewangelicznie  rzew ny  obraz, jak i  w  owej uroczy­
stej chwili p rzedstaw iała  n iew iasta  Chrześcjańska, 
cho robą  śmierte lną złożona, i syn  w szatach  k a ­
p łańsk ich  odda jący  przy  pom ocy młodocianego 
w nuczka  zmarłej, matce na jw iększą  i zarazem o- 
s ta tn ią  posługę. Bóg przy ją ł  na  swoje łono duszę, 
k tó rą  m odlitw y Sakram enta lne  kapłana  zmięszane 
ze łzami syna  w harm onijnym  akordzie z płaczem 
dziecięcia ku  N iebu  wznosiły, a w serce syna w lał 
pociechę, g d y  przez usta  matki zabierającej się do 
zgonu j a k b y  do snu najmilszego upew nił swojego 
s ługę iż jego  m odlitw y zostaną  w ysłuchane. >Za- 
biera mi się na  sen tak  miły j a k  n igdy  niepamię- 
tam« oto  są  ostatnie s łow a Józefa ty  Leszczyńskiej, 
i rzeczywiście w kilka m inut potem od d a ła  ducha  
Bogu i spoczęła rozkosznie na jego  łonie, ciało 
zaś sam a córka  pogrzebała, syn  bowiem nazaju trz  
po  śmierci po rzuc ił  s t ro n y  r o d z in n e , porzucił 
matkę na  katafa lku  leżącą d la  obow iązków  k a ­
płańskich , które  p rzyzyw ały  go ja k o  przełożonego 
n ad  braćm i zakonnym i co rychlej do m urów  k la ­
sztoru.

N a  wieść o śmiertelnej chorobie  matki rzucając 
na bok wszelkie obowiązki, przedewszywtkiem syn 
podąży ł do niej. ale jak  ty lko  zaw arł jej oczy po 
w ypraw ien iu  jej na  drogę  wieczności, już  ty lko 
zakonnik, pam iętny na s łow a C hrystusa: wsinite 
m prtuis  sepelłere m ortuos" nie m ogąc  matce o s ta t­
niej oddać  posługi, do celi powrócił, zkąd  o w est­
chnienia za duszę tejże m atki pokorn ie  uprasza .

Im więcej pobożnych  tę p rośbę  w ysłucha  tein 
większa u lga  będzie duszy Józefaty, a sercu jej 
syna  pociecha. J .  W.

WIADOMOŚCI Z A tiJ lA M fZ M
e%ze T e le tf  ra .f ie s n  c.

L o n d y n  7 M a j a .  (Wieczorem). A dres od p o ­
w iada jący  na mowę tronow ą (jak doniesiono) w o -  
bu  Izbach  przyjęty  został bez opozycji. P an  R o e ­
buck w Izbie niższej zapowiedział, że p rzedstaw i 
mocję tyczącą  się reformy parlamentowej.

L o rd  Palm erston odpow iadając  na tę in terpe­
lację oświadczył, ze zamiarem je s t  rząd u  zająć 
się reformą parlam entow ą i że na przyszłem p o ­
siedzeniu p rzedstaw iony  zostanie bil w tym  przed­
miocie.

W ed łu g  T i  me na rząd p rzedstaw i parlam entow i 
bil reformy sądow nictw a, bil o rozw odach , t u ­
dzież o bankach, k tó ry  w zeszłym ju ż  roku  był

na jeszcze po podróżnemu bo w dużej c h u s tc e  
na głowie, okrytej siwym włosem, w zapasce 
okrywającej jej plecy zgarbione ku ziemi; sta­
ła  na środku izdebki, ręce dumnie zgięła pod 
boki a  całą  twarz swą pomarszczoną, wysu­
nęła ku mnie, świecąc malutkiemi oczyma, 
pełnemi złości i jakiegoś sztucznego humoru.

— A! to jegomość zabrał mi łóżko, dobrze 
Bóg was za to ukarze! pow iedziała żywo ba­
bula trzęsąc się ze złości i grożąc mi drżącą 
ręką.

— Ależ moja babko nie będziecie mieć 
krzywdy, zapłacę wam za łóżko ile tylko bę­
dziecie chcieli, — mówiłem ociskając się le- 
tnim surdutem.

— Co zapłacę! zapłacę! zakrzyczy staru­
szka. —  I radny  zdrajca, i jegomość zdrajca, 
i pieniądz zdrajca. Przychodzę z Częstocho­
wy ze świętej Jasnej góry, a tu mego łóżka 
nie ma! a zdrajcy toście wy mnie go zabrali, 
chcieliście żebym ja  i mój mąż pan P.... po­
niewierali naszą krew szlachecką po ziemi?? 
Tak, trzeba wiedzieć jegomości że ja  szlach­
cianka i mam lat 83 a mój pan P.... szlachcic 
i ma lat 90 — powiedziała poważniej babuja, 
napuszyła się jak  mogła i ujęta pod boki, prze­
szła się po izdebce wspaniałym krokiem.

przedstaw iony  i zaniechany. Lord  Pa lm ers ton  u- 
czyni pierwszy k rok  w kw estji  emancypacji ży­
dów .

Bank  odmówił zaliczenia na  papiery  publiczne 
sk ładane na depozyty , w sku tku  tej decyzji kon- 
solidy spad ły  na 9 2 4/ 8.

T  r y  e s  t  7 M a j  a. O trzym aliśm y tu  w iado­
mości z K onstan tynopo la  29 kwietnia. P ro jek t k o ­
lei żelaznej d o E n o s  został zaniechany.

Izby  gręckie zatw ierdziły  budżety i w zasadzie 
przy ję ły  powiększenie cła od w yw ozu  rozynek.

P a  r y ż  8  M a j a .  Dziś odby ły  się w W e rsa ­
lu m anew ry  jazdy .

J l a r s y l j a  7 M a j a .  W e d łu g  w iadom ości 
z N eapolu  4 b .m .. o trzym anych  dziś w  naszym p o r ­
cie, rząd  z uw agi na zapow iadające  się pom yśl­
ne zbiory  rolnicze, w ydał pozwoleuie w yw ozu  su ­
charów.

Baron  G ros w dniu 12 b. m. w siądzie  w T u lo -  
nie na s ta tek  k tó ry  go do Chin powiezie.

C a l a i s  7 M a j  a. J e g o  C e s a u s k a  W y so k o ść  
W ie l k i  K s ią ż e  K o n s t a n t y  M ik o ł a j e w ic z , za p o w ro ­
tem z C herbourga  i H avru  na s ta tku  Reine Hor- 
ten.se przybędzie do portu  Calais w dniu 31 m aja 
z ran a  i ztąd u da  się do Berlina koleją żelazną.

M a  d r y  t 3  M a j a .  D onoszą nam z G rena­
d y  24 kw ietn ia :  Silne patro le  ja z d y  przebiegają 
ulice miasta, i przedsięwzięto rozmaite ś ro d k i  o- 
strożności. P rzy czy n ą  niespokojności je s t  d roży­
zna a r tyku łów  żywności, a szczególnie chleba  i 
mięsa. R ząd  postanow ił utrzym ać porządek.

P ięć  osób oskarżonych  o spiski odkry te  świeżo 
w ysłano  na w ygnanie  do  Ceuta.

K o n  s t a n t y  n o p o l  1 M a j  a.  K ra jow i k a ­
pitaliści przedstawili znowu now e propozycje 
w przedmiocie banku. — Komtnisarze angielscy i 
francuzcy przeznaczeni do u regu low ania  tu recko-  
rossyjskiej granicy  odjechali  do T reb izondy .

R z y m .  4 M a j  a. Jego Św iątob liw ość  P a ­
pież dziś udał się w podróż  do Loretto.

{Creussi.scher S t. Anzeiger).
A N G L J  A.

— D ow iadujem y się że sir R obert  Peel podał 
się do dymissji jak o  lord admiralicji. R ząd  j a k  
słychać przedstaw i Izbom bille k tórym  w prze­
szłym roku  dozwolił upaść, ja k o  to  p raw o o b a n ­
kach  i o małżeństwach, popierać także będzie «- 
maneypację  żydów.

— W ielka  w ystaw a  przedm iotów  sztuki w M an­
chester  została wczoraj (jak doniesiono) przy na j­
piękniejszej pogodzie  o tw artą  przez księcia Al­
berta.

P rzybyc ie  księcia, k tó ry  z rau a  w yjechał do 
L ondynu , zapowiedziane zostało  przez sa lw ę a r-  
ty ler ji. N iepodobna opisać entuzjazm z jak im  go 
przyjęto  przy  wejściu do tego wielkiego rękodzie l­
niczego miasta. Przeszło 200,000 ludzi tw o rzy ­
ło szpaler na drodze  od majora (burmistrza) gdzie 
wysiadł, do gm achu wystawy'.

K ilku  mówców w ystąp iło  do księcia w imieniu 
m iasta  M anchester, lo rd  Overstone w imieniu d y ­
rekcji w y s taw y  i inne osoby które  wzięły udział 
w tern przedsięwzięciu. Książe A lbert odpow iada ł

— To ja  nic nie wiedziałem zeraara do czy­
nienia ze szlachcianką, — zacząłem mówić, 
domacawszy się słabej 6trony mej przeciwni­
czki. — A jakże jej godne nazwisko?

—  Ba, tak samo jak  i mego F ran ia ,— pani 
P.... pow iedziała staruszka i dygnęła przede- 
mną z całą  zalotnością.

—- Ale fora ze dwora! — zakrzyczała na 
nowo, przyskoczyła do łóżka i uchwyciwszy 
się mej pościeli, w yrzucała ją  na ziemię wo­
łając:

—  Precz poduszka! precz kołdra! precz 
szmaty! reszta wszystko moje, moje, moje! — 
pow tórzyła wesoło, dygnęła przedemną zło­
śliwie się uśmiechając i ca łą  siłą usiadła na 
łóżku.

’— Ależ matko dobrodzijko szlachcianko! — 
zawołałem śmiejąc się z pociesznej sceny ip a -  
tzrąc na moją pościel leżącą w różnych kątach 
izby, — pozwólcie niech wam coś powiem.

—  A co, tylko prędko! — zaw ołała żywo 
babula przebierając nogami i rękami.

— Jesteście szlachcianką z rodu a  nie u- 
miecie uszanować szlacheckiego dziecka. I ja  
nie mogłem poniewierać się nachłopskich tap­
czanach i barłogach; toż ja  prosiłem radne­
go żeby mi w yszukał szlacheckiego łóżka —



szli na law y  ministerjalne, pan S. H erbert  jako  
m ów ca by łby  wielką p o d p o rą  d la  rządu.

S ir  R. Peel ina zostać  członkiem tajnej rad y  i 
złożyć przysięgę na posiedzenia  k tóre  się ju tro  
odbędzie.

Jenera ł sir W illiam  W illiam s, członek parlam en­
tu z Colne, ma zostać gubernatorem  M alty  w miej­
sce sir W . Reid. k tóry  prosił  o uwolnienie. W  ta ­
kim razie sir F. Pee l  podałby  się zapewnie na 
k a n d y d a ta  do Izby  z Colne.

—  Admiralicja ofiarowała dow ództw o  w De- 
vonport  s ir  K aro low i Napier, ale adm irał nie 
przyją ł tej po sad y  poniew aż m usiałby się zrzec re ­
prezentacji w Izbie z Sou thw ark .

—  W czoraj o godzinie 2ej po po łudniu  część 
eskadry  u dać  się mającej do Chin zloz’ona z jednej 
fregaty  parowej, d w óch  kanonjerek pa row ych  i 
i trzynastu  lekkich łodzi kanonjerskich, tudziez’ 
jed n eg o  s ta tku  transportow ego , w ypłynęła  z P ly ­
m outh . (Le Nord).

F R A N C J A .
P a ryż  7 Maja. Jeszcze raz giełda nasza okazała 

się niestałą i nie zdecydow aną. Jedno-chw ilow e 
usiłowanie  p rzedających  premja, potrafiło zwrócić 
j ą  z drogi podnoszenia  kursów , na którą  z tak ą  
śmiałością od  dw óch dni weszła. R enta  3 ,J/o s t r a ­
ciła dziś wszystko co wczoraj zyskała. R oz­
poczęła się po 69,65, doszła następnie do 69,70 o 
godzinie w pół do trzeciej jeszcze no tow ała  się 
69,55, ale nagle przedaz’ premjów zrządziła s ta n o ­
wczą reakcję i pod  koniec zniżenie stanowiło w p o ­
rów nan iu  z wczorajszym kursem 30 c.

—  D ow iadujem y się że w ysy łka  wojska do Chin 
została  wstrzym aną. Dziś te leg raf  powiózł to za ­
rządzenie  dojfozmaitych naszych portów. J e d n a k ­
że to w strzym anie  je s t  zapewnie ty lko chwilowe.

—  Mówiliśmy n iedaw no że pan  L afragua  sp o ­
dziewa się gońca od  swego rządu  około 8go b. m. 
Goniec ten przyby ł wczoraj z najpoiuyślniejszemi 
wiadomościami. W ład ze  m exykanskie  z na jw ięk­
szą gorliwością ścigają za spraw cam i m orders tw  
popełnionych na osobach poddanych  hiszpańskich. 
W s k u tk u  tych  doniesień, p a n  L afragua  ma nie­
zwłocznie udać  się do M adry tu ,  ale dzień jego  w y ­
ja z d u  nie je s t  jeszcze oznaczony.

—  Dziś J e g o  C e s a r s k a . W y so k o ść  W ie l k i  K s ią ż e  
K o n s t a n t y  M ik o ł a j e w ic z , udał się z O s a r z e m  i Ce­
sarzow ą do Villeneuve l ’E tang  i St. Cloud, zwie­
dziwszy poprzednio rękodzielnie w Sevres. W ie ­
czorem W ie l k i  K s ią ż e  m a być w Theatre franęais.

W czora jsza  zabaw a w  pałacu miejskim, była 
nadzw yczaj świetna.

—  S p raw a  co do po sad y  wielkiego ja łm użni- 
k a , je s t  już  ostatecznie zdecydow ana. K siądz  
Canino B onaparte  o trzym a ten urząd, skoro ty lko 
takow y  zostanie p rzyw rócony. Godność  ta  obej­
m ow ać będzie trzy  oddziały , w pierwszym  będzie 
d w ó r  Cesarski, na k tórego czele znajdow ać się bę­
dzie b iskup z N ancy  ja k o  pierwszy jałinużnik; d ru ­
gi s tanow ić będzie ja łm użnictwo czyli kapelanję  
floty, trzeci zaś kapelanję  jwojska lądowego, k tó ­
rą  p iastow ać będzie ksiądz P arabere .

J a k  ty lko ta  organizacja  będzie ukończoną, k s ią ­

żę Canino B onaparte  otrzyma od  Papieża godność 
k a rdyna ła  kap łana  (Cardinal pretre).

—  R ap o r t  o projekcie p raw a  wprzedm iocie  b an ­
ku odczytany  został wczoraj w radzie  s tanu ale za 
późno już, żeby dziś mógł być ten projekt zako ­
m unikow anym  ciału praw odaw czem u i zapewnie 
nastąpi to w  sobotę. Dziś przedstaw iony został 
izbie a mianowicie koinmissji ra p o r t  pana  L eroux , 
w przedm iocie  budżetów  na rok  1858. [Ind. Rei.)

—  K w estja  .Neuszatelu nie w ychodzi z ch a rak ­
teru  k tóry  przyjaciół pokoju nabaw ia  ciągłej i ja k  
się zdaje dość słusznej trwogi. Możemy zapewnić 
że wczoraj jeszcze reprezentan t p rusk i nie o trzy ­
mał osta tecznyrh  instrukcji z Berlina.

D w a  pun k ta  w yw ołu ją  do tąd  opór ze s trony  g a ­
binetu berlińskiego, to je s t  kw estja  d ó b r  kościel­
nych i zwłoka sześcio-miesięczna w  przystąp ien iu  
do rewizji teraźniejszej konstytucji Neuszatelu.

Co do pierwszego punktu , P ru s sy  obstają  przy 
pretensji nietylko zapewnienia na now o kościołom 
dotychczasow ych  ich dochodów , ale naw et zw ro ­
tu  w naturze dó b r  które  u traciły  w sku tku  p ra w a  
z roku 1844. R ząd  pruski uważa za obowiązek 
sumienia obstaw ać przy  tem żądaniu, a n ad zw y ­
czajny rozwój jak i  w ostatn ich  czasach zyskały  na 
dw orze  berlińskim i w stolicy w ogóle, żywioły 
p ietystoskie,objaśnia dostatecznie w ysoką  ważność 
p rzyw ięzyw aną  do tej kwestji.

Co do drugiego punktu , król pruski dom agając 
się oznaczonej zwłoki co do rewizji konstytucji 
neuszatelskiej, żąda  także aby  samym tylko ro d o ­
witym mieszkańcom tego kantonu, nadane  było 
p raw o  w yborstw a.

Nie potrzebujem y tu  dodaw ać, że te nowe w a ­
runki nie m ogą być przyjętemi przez rad ę  Zw iąz­
kowa. (Indep. Retire).

T  U  R  C J  A.
—  W iad o m o  że zapow iedzianą była konferen­

cja w celu doprow adzenia  do ostatecznego po rozu­
mienia się między P o r t ą i  mocarstwami, które p o d ­
pisały t rak ta t  pa ryzk i— co do rozm aitych p u n k ­
tów  firmanów i instrukcji danych  kommissarzom 
w przedmiocie w yborów . T a  konferencja k ilkakro­
tnie odraczana, nakoniec została zupełnie zaniecha­
ną. P o  baeznem roztrząsaniu , uznano że w szyst­
kie kwestje  przedstaw ione przez kommissarzy, p o ­
zbawione są wszelkiego politycznego charak te ru  i 
upoważniono ich aby  sami rozstrzygli t rudności 
tego rodzaju  jak ie  się już przedstaw iły  i jeszcze 
przedstawić się mogą. T y le  dziś już  je s t  pewnem, 
że w ybory  nie będą  mogły odbyć  się tak prędko, 
ja k  poprzednio  sądzono. Koinmissarze zgadzają  
się co do k łopotów  jak ich  już dośw iadczono i j a ­
kie jeszcze przedstaw ią  się przy  układaniu  list w y­
borczych. F irm an  w tym  przedmiocie nie zwrócił 
uw agi na zastarzałe ru tynow e nawyknienia  kraju, 
w k tó rym  nie ma kadas tru .  P o trzeba  i w tej zno ­
w u  okoliczności ja k  w  ty lu  innych, odnieść się do 
Po r ty ,  a to spow oduje  now e opóźnienie.

— W K się z tw ie  W o łosk iem co  do kwestji po łą ­
czenia nie ma ju ż  najmniejszej w;jtpliw iści; je s t  
ona cho rągw ią  pod k tó rą  występuje kraj cały. P o ­
ruszenie wyszłe z Mołdawji w końcu rządów  lio-
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obszernie na każdą z tych  mów.
Po dopełnieuiu tych  formalności o rk ies tra  z ło­

żona z 600 osób wykonała hym; H aydna , a lo rd  
b iskup z M anchester odm ówił m llitwę błagając
0 błogosław ieństw o N ajwyższego dla  tego kolo­
salnego przedsięwzięcia. W  czasie obrzędu inau­
guracji w  pałacu w y s taw y  znajdow ało  się 11,000 
osób.

Rozmaite galcrje pałacu mieszczą w  sobie p rze­
szło 5 ,00J obrazów, z k tó ry ch  1,099 d aw n y ch  
s ław nych  m alarzy, dalej 300 portre tów , 1,850 
sztychów , 965 akwarel.  70 rzeźb i t. d. W iadom o  
że w szystk ie  te sk a rb y  dostarczone tu  zostały  
przez specjalne zbiory  i że celem tego przedsię­
wzięcia było zgromadzić w jed n em  miejscu s k a r ­
by sztuki, ja k ie  Anglja pos iada  na całej swojej 
przestrzeni, a które  przez to naturaln ie  nie mogły 
być do tąd  powszechnie  znane.

O brazy  m argrabiego Heresford  zajmują jeden  
osobny salon. K a ta log  w y s taw y  s tanowi tom o 
387 stronach . W  pierwszym dniu p rzedano  go 
40,000 exemplarzy.

Jeden  ż członków komtnissji wykonaw czej 
p rzvpom nia l  w  mowie do księcia A lberta  że 
m yśl w y s taw y  w M anchester  datu je  się od  27 
marca 1856 roku  i że w pierwszym tygodn iu  p o ­
tem kapitał poręczenia zebrany  ze składki w yno­
sił ju ż  74.000 fst. (304,000 rs.) z samego miasta 
Manchester.

Zaraz po ceremonji inauguracji, otwarcie gm a­
chu w y s ta w y  zostało miastu ogłoszone przez sa l­
wę artyleiji.

— N astępujący  ma by ci p rogram  reformy lorda  
P a lm ers ton ;  Przywilej w y bors tw a  rozciągnięty zo­
stanie do w szystkich  wolnych professji i innych  
k las  średnich, k tó rych  w ychow anie  może być r ę ­
kojmią że pojm ują ważność cha rak te ru  w yborcy. 
N aprzyk ład  w szyscy członkowie ciała obrońców, 
adw oka tów  i t .d .  uniw ersy te tów  i fakulte tów  m e­
dycznych  będą  mieli p raw o  głosowania. W s z y ­
scy obyw atele  należący do sk ładu  sądów  przys ię ­
głych i wszyscy kommissarze handlow i, u rzędn i­
cy przy  kolejach żelaznych i innych zak ładach  
publicznych, pełniący obowiązki w ym agające w y ­
kształcenia  naukowego. Ale ten pro jek t p raw a  ma 
dopiero w roku  przyszłym  być  o ddany  pod  roz­
p ra w y  Izby, chociaż lord  P a lm ers ton  teraz go ju ż  
zapowiedział.

Ciągle mówią o zamiarze usunięcia się lo rda  
kanclerza. Jeśli się ten fakt potwierdzi, następcą  
na ten u rząd  będzie s ir  M. Mitchel, jen e ra ln y  a d ­
w okat.  ń l e  w takim razie a trybucje  lo rda  kancle­
rza  zostaną rozdzielone. N ow y  kanclerz zachow a 
ty lko swoje obowiązki polityczne, a a trybucje  s ą ­
dowe przejdą  do rzeczywistego nowej formacji 
m inistra sprawiedliwości.

L o rd  P a n m u re  usunie  się niew ątpliw ie od  w y ­
działu wojnyr przed upływ em  miesiąca. P a n  S i­
dney H erbert  je s t  nas tępcą  k tórego mu w yznacza­
ją .  W ejśeie  pana  Sidney' H e rb e r t  do gabinetu  b y ­
łoby  bardzo  korzystnym  nabytkiem  dla  lo rda  P a l ­
merston, bo oprócz osobis tych  przyjaciół k tó rych  
on posiada  w Izbie i k tó rzy b y  z nim razem prze-

1 on mi dał wasze, boście wy jedni w Klono­
wie uczciwie urodzeni.

Gdym przestał mówić, babula powoli zwle­
k ła  się z łóżka i poczęła się pilnie, ze wszyst­
kich stron przypatryw ać mej twarzy.

— I to praw da co panie mówicie? — za­
pytała z uśmiechem, zadowolona widać z mej 
niepodejrzanej iizionomji. I wy szlachcic p a­
nie? I chcieliście szlacheckiego łóżka? I zdraj­
ca radny powiedział że tu tylko na cała  wieś 
jedno łóżko szlacheckie znajdziecie? I nie spa­
libyście na chłopskim barłogu? — pytała b a­
bula głosem łagodnym, ciekawym, a  gdym 
jej przyrzekł że wszystko praw da, nuż mi po­
częła opowiadać historje swego i swej familji 
życia, przeszła drobiazgowo wszystkie epoki 
S\ypj zamożności, swego upadku, wyliczyła 
synów, wnuków, którzy rzeczywiście zajmują 
stanow iska w świecie obywatelskim i urzędni­
czym, ńażłorzeczyła ludziom, którzy przywie­
dli ich do dzisiejszego stanu, a  kończąc swoją 
IpStorję, .prawdziwą co do joty, zaw ołała:

— O mój panie i ja  się bawiłam po szla- 
checku i ja  tańczyłam  polskiego!

— Jakto? poloneza, tańczyliście m atko szla­
chcianko?

—  Abo raz! abo raz! o mój Boże, a na 
mojem weselu 50 par jedna za drugą szła

polskiego a kapela grzmiała! — mówiła ba­
bula a żywość widocznie odm ładzała jej twarz, 
p rężyła jój członki. — A ja  wszędzie pierwsza! 
bo była i uroda, były i m łode la tka  i czerwo­
ne jagody, była i śliczna dzierżawka, a dziś 
od lat 12 nic! nic! mój Boże, kaw ałek chłop­
skiego gruntu, p ara  wolików, jeden parobek: 
oto i wszystko. — Żaliła się babka, wzniosła 
w górę ręce załamane, i z suchych oczów po­
ciekły łzy tęsknoty za szczęśliwą a niedawną 
przeszłością.

— Co tam myśleć o biedzie, — mówiłem 
chcąc pocieszyć staruszkę.

— Może to i prawda? Jabym jeszcze umia­
ła  skakać jak  szlachcianka! — Zaw ołała ba­
bula z nowym zapałem. — O nieehnoby za­
grali toby się i potrafiło, a  czy to ja  już nie p a ­
miętam jak  staw iać nogi, jak  gra kapela? Pię­
knie, ładnie, bierze się za sukienkę, podnosi 
głowę, uśmiecha i nogą naprzód jeden krok 
potem wspaniale sznurem po sali, mówiła s ta ­
ruszka, ujęła za boki kusej sukni, w yprosto­
w ała  się jak  mogła, i nucąc pod nosem jak ie­
goś poloneza, obchodziła z całą  powagą cie­
mną izdebkę.

.Ujęty za serce tą  pocieszną nieuczciwą sce­
ną, wysunąłem  się ku babuli, obchodzącej już 
raz trzeci izdebkę, przybrałem  postać tance­

rza i silnie uderzając w dłonie, zawołałem nad 
uchem:

— Odbijanego pani P...!
To było już nad siły wskrzeszonej szla­

chcianki. S tanęła w miejscu, opuściła ręce, 
spojrzała na mnie, i bez namysłu rzucając się 
mi na szyję, poczęła ściskać z całych sił przy- 
właszczyciela szlacheckiego łóżka.

— Szkoda że tu nie ma mego F rania ,-v 
mówiła po chwili — i onby cię panie uściskał, 
wycałował. Tak, tak, tyś wierne szlacheckie 
dziecko; śpij piękny paniczu, śpij spokojnie na 
mojem łóżku bo tak się należy.

I babula skrzętnie pozbierała z ziemi rozrzu­
coną pościel, układła ją  starannie na łóżku, 
przyklepała poduszkę z całą  troskliwością, i 
uścisnąwszy mnie znowu za ręce, opuściła 
izdebkę, błogosławiąc szlacheckie dziecko,

Zaledwie znikła mi z przed oczu postać.ba­
buli, usłyszałem z za okna dość głośne szepty 
i śmiechy, na które poprzednio, zajęty niezwy­
k łą sceną, nie daw ałem  uwagi; były to śmie­
chy klonowskich niewiast, którzy znają swar- 
liwość i nałogi dawnej dziedzicznej szlachcian­
ki, aż tu się zgromadziły, pewne dla siebie no­
wej zabawy, i nie omyliły się w swoieh weso­
łych nadziejach.

[Dalszy ciąg nastąpi.)
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sp odarsk ich  księcia Jerzego Ghika, rozwinęło się 
śmiało dzięki swobodzie zostawionej w tym wzglę­
dzie przez ka jm akana A. Głiika. WMołd&wji co­
raz gorzej rzeczy stoją. Baron de T a lley rand  w y ­
jechał z B ukares tu  14go kwietnia uda jąc  się do 
Jassy , aby  zobaczyć na własne oczy to czemu w o- 
pow iadaniu  nie śmiał wierzyć.

W  Ja ssy  sąd zą  na pewno, a P o r ta  zaczyna  już. 
także przypuszczać, że kajmakan książę V ogorides 
w kró tce  będzie musiał zostać  odwołanym. P o r ta  
p rzekonyw a się dotykalnie, że dalsze trw anie  sy ­
stem u samowolnie narzuconego na ten nieszczę­
śliw y kraj, jed n a  jej pow szechną niechęć.

[L,e Sort i).

U W A G I N A D  K O R ZY ŚC IA M I,
KTÓRE WYMKNĄ

Z B U D O W Y  K O L E I  Ż E L A Z N Y C H  W  R O S S J I .
( C i ą g  d a l s z y . )

Z sum m y 72 tysięcy rs. na  wiorstę, 18,750 rs. 
w y d a  się na kupno  relsów i m aterjałów surow ych, 
oraz narzędzi i innych przedmiotów. W ięk sza  a- 
toli część ty ch  przedmiotów przysposob ioną  zo­
stanie przez tow arzystw o  w fabrykach  angielskich, 
francuzkich, belgiokicli i niemieckich. D ostaw ić  
je  można do Petersburga , L ipaw y, W arszaw y , 
M oskw y, Teodozji, jednem  słowem do wszystkich  
punktów  sieci, dostępnych  bądź od  s trony  morza, 
bądź za pom ocą kolei żelaznych. P rzew óz m ate­
rja łów i w szystkich  w ogóle przedmiotów do bu­
dow y  potrzebnych, d okonyw ać  się będzie w e ­
wnątrz  Rossji kolejami żelazneini, w miarę p osu ­
wania się ich w głąb kraju. Pod  tym  więc wzglę­
dem ta w ażna gałęź w y d a tk ó w  nie większą będzie 
w Rossji niż w reszcie E u ropy .

T oż  samo powiedzieć się da  o mostach metal* 
low ych, k tóre  tow arzystw o  ma zbudować. T o w a ­
rzys tw o  wzniesie zapewne te mosty przy pomocy 
fabryk  zagranicznych, jeżeli nie uzna za stosowne 
użyaie żelaza w Rossji p rodukow anego . Ruch  zre­
sztą inoże się rozpocząć na tym czasowych m ostach 
drew nianych , które posłużą do przewozu inaterja- 
łu  na budow ę mostów żelaznych.

Co do innych gałęzi w ydatków , zwrócić należy 
uwagę na następujące okoliczności:

1) Nabycie ziemi, połączone w  innych  krajach 
E u ro p y  z wielkiemi w ydatkam i, mało kosztow ać 
będzie w Rossji; inżynierowie ro ssy jscy  oszaco­
w ują  ziemię na linji P e te rsbu rgsko -W arszaw sk ie j  
po 560 rs. za wiorstę, a to z pow odu  nadzwyczaj- 
nej jej w tam tych  stronach  drogości; lecz tow arzy­
stw o korzystać będzie bezpłatnie z nieużytków do 
Rządu należących, a s tanow iących  znaczną prze­
strzeń pro jek tow anych  linji. W  ogóle w iorsta  nie 
pow inna  w przecięciu kosztow ać drożej j a k  po 
250 do 300 rs.

2) W y d a tk i  na nasypki będą  dość wielkie na 
łińji P e te rsbu rgsko -W arszaw sk ie j ,  a to z p o w o d u  
nierówności gruntu. Lecz w ydatk i  te m ogą b y ć  
zmniejszone w  częściach linji, gdzie ro b o ty  jeszcze 
rozpoczętemi nie zostały , a to przez zaprow adze­
nie niektórych zmian w  planie p ierwiastkowym.

Roboty  około n asy p ek  pomiędzy K ołom ną i 
K arsinem , pociągną także większe cokolwiek w y­
datki, lecz za to pomiędzy C harkow em  i Teodozją , 
oraz między D ynaburgiem  i L ibaw ą, ro b o ty  ta k o ­
we będą bardzo łatwe.

Na innych częściach sieci d róg  żelaznych, w a ­
runki tych  ro b ó t  będą  zwykłe.

Zasługuje na  uw agę  i t a  okoliczność, że w R o s ­
sji nie potrzeba nigdzie urządzać  tunne lów  i że na 
skutek  należytego zbadania  miejscowości, można 
będzie omijać zby t głębokie w ąw o zy  i błota: —  
Z przeciwstawienia w szystk ich  korzyści i nieko 
rzyści okaże się, że w ydatki n iepow inny powię 
kszyć  się.

3) R obo ty  przy  krzyżow aniu  się dróg, tak  czę­
sto  napo tykane w  n iek tó rych  częściach E u ro p y ,  
zdarzać  się tu  będą|.bardzo rzadko .

P on iew aż  koleje pro jek tow ane przechodzić  bę­
d ą  po większej części u  źródeł rzek, przeto w  p o ­
rów nan iu  z rozległością sieci liczba wielkich m o ­
s tów  będzie nieznaczna.

P o d k ła d y  wraz  z d o s taw ą  kosztują  w Rossji 
' / 3 lub 7 1 tego co we Erancji.

5) S tac je  d ró g  żelaznych* stosownie do zw y ­
czaju w kraju panującego, b u dow ane  będą  g łó w ­
nie z drzewa.

W  P e te rsbu rgu  tow arzystw o  mieć będzie je d n ą  
ty lko s t a c j ę  Budow a gm achu przeznaczonego dla 
passażerów  jes t  już  na  ukończeniu, a na  budow ę 
magazynó w kupiono już  ziemię. W  Moskwie ró ­

wnież będzie ty lko  je d n a  s tacja dla linji Niżego- 
rodzkiej i Teodozyjskiej.

Inne stacje zastosow ane głównie do potrzeb 
hand lu , zbudow ane  zostaną w punk tach , do k tó ­
rych  przyw ożone b y w a ją  przedm ioty  w Rossji 
p rodukow ane  d rogą  ląd o w ą  lub w odną; budynk i 
t a to w e  w porów nan iu  ze zwykłemi w ydatkam i 
tegoż rodzaju, niewiele kosztow ać będą.

W y k az  ten g łów nych w y d a tk ó w  na budow ę ko­
lei żelaznych w  Rossji, dostatecznie wskazuje  to ­
w arzystw u, że skutki szacunku na jak ie  p rzysta ło  
b ęd ą  dlań  korzystne. Lecz fakta  następujące są  
bardziej jeszcze przekonyw ające . W  P ru ssa c h  
sieć d ró g  żelaznych w ynosiła  w końcu 1854 roku  
ty lko  3,449 wiorst ,  z k tó ry ch  928, czyli około 
'/i m iały kolej podw ójną . K osz ta  budow y  tej s ie­
ci w ynoszą  189,918,950 rs.

Przecięciowa przeto cena w io rs ty  d róg  żelaz­
nych  P ru ssk ich  wynosi 55,064 rs.

Rozmaite atoli koleje żelazne, poprow adzone  
z Berlina ku Polsce, kosztow ały  ja k  następuje:

za w iorstę  rs.
Kolej z Berlina do W r o c ł a w i a ......  53,242

z Berlina do Szczecina .................  39,804
Kolej ze Szczecina do P o z n a n i a ...  31,521
Kolej zachodnia  do K rólew ca i G d ańska  3 4 ,5 5 1

W szy s tk ie  zatem koleje powyższe kosztow ały  
mniej od  szacunku przecięciowego.

W  reszcie Niemiec b u d o w a  całój sieci d róg  że­
laznych, 3,679 w iors t  rozciągłości m a jących ,  k o ­
sztowała  226,307,825 rs., czyli w iors ta  po 61,567 
rs., podczas gdy  tylko ' / 5 część całej sieci ma k o ­
lej podw ójną.

D rogi żelazne S tanów -Z jednoczonych  Ameryki 
Północnej m ają niejakie podobieństw o do R ossyj- 
skich. M owa tu  nie o ty ch  n ie trw ałych  d ro g ach  
bu d o w an y ch  przez emigrantów, a k tóre  publicz­
ność  p rzyw yk ła  nazyw ać Amerykańskiemi. M ó­
w ić chcemy o drogach  w całem znaczeniu tego 
wyrazu, k tóre  wspiera ją  handel. N iek tóre  z tych  
d ró g  kosztują  bardzo drogo. Z w yjątk iem  drogi 
żelaznej z Altonu górnego do San-Luis, o k tóre j 
n iepodano jeszcze urzędownie żadnych  danych, 
sieć w ynosząca  10,530 w iorst  kosztowała  450-mi- 
ljonów, czyli 42,778 rs. za wiorstę.

Jeżeli poprzestaniem y przy  tern porów naniu  na 
najważniejszych drogach  żelaznych Un ji am ery­
kańskiej, to i wówczas w ydatk i  na  ich budow ę 
w yn iosą  250,518,750 rs., na  przestrzeni 4,628 
wiorst, czyli po 47,535 rs. za wiorstę. D ochód  
z tych  d róg  zmienia się często i wynosi rocznie od 
6160 do 11,595 rs. za w iorstę  czyli w przecięciu 
po  8,857 rs.

W  K anadzie  nareszcie bu d o w a  w io rs ty  kolei 
żelaznej kosztuje w przecięciu 35,448 rs. a naw e t  
do 38,686 rs.. jeżeli liczyć w  to będziemy koszta 
b u d o w y  m ostu  n a  rzece św. W aw rzy ń ca ,  w yno­
szące 7,812,500 rs. W szys tk ie  te liczby są  dość 
przekonywające. D o w odzą  one, że sieć kolei że­
laznych  m ającyah  wesprzeć handel, może być  w y­
b udow aną , po cenie od  37,000 do 53,000 za 
wiorstę.

T eż  same wnioski w yciągnąć  się d adzą  z do­
świadczeń we Erancji dokonanych.

W  spraw ozdan iach  u rzędow ych, ogłoszonych 
przez ministerjuin robó t  publicznych powiedziano, 
że koszta budo w y  drogi żelaznej o jednej kolei, 
lecz z dostateczną ilością ziemi i robotam i przygo- 
towawczem i do drugiego szeregu szyn, w ynoszą 
po 227,975 za kilometr, czyli 55,403 rs. za wiorstę.*-

Lecz ponieważ szacunek ziemi w ynosi 7,195 rs. 
za wiorstę, przeto w zastosow aniu  do Rossji k o ­
szta za w iorstę  w ynoszą  ty lko  około 48,000 rs

Z tąd  wynika, że um ow ą zastrzeżony szacunek 
po 72,792* rs. za wiorstę, nietylko nie p rzyp raw i 
tow arzystw a  o s tra ty , lecz owszem da  mu możność 
zaoszczędzenią kapitału, k tó ry  będzie mógł być  u-  
żytyin d la  większego rozw oju  przedsięwzięcia i 
dostarczenia  mu przez to  ś ro d k ó w  do osiągnięcia 
w ielkich zysków  
0 zyskach, jakie można ciągnąć z Rossyjskich dróg  

żelaznych.
P rz y  obecnym stanie rzeczy, wszelki ruch  h a n ­

d low y w Rossji usta je  na  całych 6 miesięcy, bo 
rzeki i kana ły  na takiź przeciąg  czasu p o kryw ają  
się lodem. Pozosta je  li ty lko  sanna  droga, ja k k o l ­
wiek wielką odda jąca  posługę, lecz połączona 
z trudnościam i i w ydatkam i, k tó ry ch  w ysokość  
zależy o d  odległości.

Jednocześnie i połnocna część m orza  B ałtyck ie ­
go p o k ry w a  się lodem, tak  iż s tosunki u s ta ją  z te- 
mi mianowicie krajami, z któremi R oss ja  najczyn-

niejszy handel prow adzi.
Mor/,a Czarne,i Azowskie  nie zam arzają  w p ra ­

wdzie, lecz kom m unikacja  ich portów  z gubernja- 
mi ś rodk o w em ijes t  nadzwyczaj u trudniona; przed­
mioty przeto mające być w ysy łane  do E u ro p y  
północnej, m uszą  być w ypraw iane  dalszą  drogą, a 
w to w arach  zagranicznych czuć się da je  brak.

Pom im o te n iedogodności,  R oss ja  stoi tak  w y ­
soko pod  względem produkcy jnym  i handlow ym , 
że h an d e l  je j  zew nętrzny dosięga 2 miljonów tonu 
a w ew nętrzny  je s t  ta k  olbrzymi, iż z trudnośc ią  da  
się obrachow ać. (7) (d. c. n.)

(7) F a k t n as tęp u jący  da je  w yobrażen ie  o tym  ru ch u  
1 (13) w rześn ia  1856 i\, o d  o tw arc ia  żeglugi p rzy b y ło  
do p o r tu  R yb ińsk iego  n a  W o łd ze , po łączonej kanałam i 
z P e te rsb u rg iem , 3445 sta tk ó w , a o d p ły n ę ło  z tegoż 
p o rtu  7 ,410  s ta tk ó w , -ob ro ty  zaś hand low e w ynosiły  
204-m iIjony  franków ._________________________________

PISZYJFXHALI DO W A RSZA W Y  

B rudziński Feliks ob. 
z R zew ina n r 608, R ata -  
gu ła  rad ca  koleg. z K ijo ­
w a n r  634 , Dąbrowski L u­
dw ik  ob. z U ścieńca nr 
Gutkowski Ign. ob. z S tra ­
ciło wa n r  556, J e k k i  Jó z e f  
ob. z S ob ień  n r  5 8 5 , K u ­
czyński T eo d . ob. z Ł ęczy­
cy n r  557, Komornicki Sta. 
oby. z G rab o w a  n r  634 , 
Kisielnicki J ó z e f  ob. z Ko- 
rzen istego  n r  6 38 , Ł u czyń ­
ski J a n  ob. z M ajdan nr 
634. M arczew ski S tan. ob. 
z W ło c ław k a  n r  556 , Z a ­
lewski W łodz i. ob. z L i- 
b id za  n r 601 , Pstrokoński 
F c rd . ob. z U stkoW a n r  
570, Zab łocki J ó z e f  ob . 
z S w in iar n r  584, Z a ją c z ­
kowski A dam  ob. z O bro- 
w ca n r  634 , B odisko  B o ­
ry s  po rucz . z D rezna  n r 
414 , M ajkowski E dw . ob. 
z P a ry ż a  n r  671, Rostopo- 
wicz K o rn e lja  ob. z K ra ­

k o w a  n r 1857, Starzeńska  
Izabe lla  ob. z B erlina n r 
1351. Szlubowski J ó z e f  ob. 
z B ruxelli n r 551.

WY JECH ALI Z W ARSZAWY
B ogdański Ant. ob. do  

K ielc, B ierzyński A datn ob. 
do gub. K ijow sk ie j, M y­
szkow ski Z enon  oby. do 
Z d uńsk ie j w oli, Netrebski 
M ichał ob. do C zerm na. 
P rzy  lubski Ju l. ob. do P u ł­
tu sk a , R zeszo tarsk i D om i­
n ik  ob. do S to ln ik , Stojo- 
wski F e lic jan  ob. do C ie­
pie low a, Siedliski A d o lf ob. 
do  Z d ża r, Suchecki Jan  ob. 
do R o zp rzy , W alewski L u ­
d w ik  ob. do W oli K am o- 
ckiej, W odzyński M ieczy­
sław  dym issjonow any p o ­
ruczn ik  do gub. M ińskiej, 
W zdulski E d w ard  ob. do  
K łu c k a , Zab łocki Teofil 
ob. do Jak u b o w a , N apo­
leon A lex, a r ty s ta  m uzycz. 
do W iedn ia .

W  dniu  w czorajszym  p rzy jech a ło  do W arszaw y  
ko le ją  żelazną osób  327, w yjechało  193.

W  dniu  onegdajszy in  sta tk iem  pa ro w y m  Narew  
p rzy p ły n ę ło  osób  16, a s ta tk iem  P łock  osób  109, w czo ­
raj sta tk iem  Pilica  o d p ły n ę ło  osób  22 , a sta tk iem  W ło ­
cław ek  osób  23.

IH R g UUCL1IV WAIIiiiEAWSHIEJ.
dniu 11 Maja 1857 roku.

żądano płat dUD
M o n e t y . Rs.  I kop. R s. | kop

P ół-im p erja ły  rossv jsk ie  . . . . — — 5 18
Dukaty hollehtłerskie now e w ażne — — -L- —

P a p i e r y .

Obli. skar. (4#/'>) za 100 rs. (oprócz kup.) 83 87 — —
B ilety skarbu K rólestw a Polsk ie. (4 y ł5 % ) — — — —
L isty  zastaw n e b ia łe  il okresu  (oprócz  

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip . __ __ __ —
L isty  zastaw n e b iałe ill okresu (oprócz  

kuponu) ( 4 ° 0) . . . za 15 rs. 14 62 __ —
O bligacje c zą stk o w e  na 500 z ł. (oprócz  

kuponu) (4 % ) . , . . __ ,__ — —
Cert. banku na obi. cz. lit .  A na 300 z ł . — — — —

„ lit. li. u a 2 0 0  z ł .  bez proc. — — — —  '
procen tow e ( > 0 * — — —

D ow ody Kom. Cenlr. L ik w id . za 100 z l. — — --- —■
N ow a rossyjska  pożyczka z roku 1-854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . . 102 85 __
h,, z roku 85 o 104 85 ---

Obligi W sp ó łk i Ż eglugi P arow ej w  Króle­
s tw ie  Dolskiem (5 % ) za rs. 750 — - --- —

V ł e  x  i  »*.

l i e r l i n ............................100 Tal. ir « - 93 ;•> 93
- /

60
\ .  t. — — — —

G d a ń s k ........................... 100 fa l. 2 M. — — —
.................................. 100 Tal. k. t. — — ! —

Hamburg . . . . . 300 Bjilk. 2 M. 142 33 —
L o n d y n ............................1 Ft- St. 3 M. 6 23 — —  i
M o s k w a ........................... 100 Rs. k. t. 99 30 — --- '
Petersburg . . . .  100 Rs. t M. 99 66 — — '

. . . .  . .  100 Rs. k.  t. — — :— —
P a r y ż ........................... ......  300  Praą. 2 \1. 74 70 — " ’

„ ..................................  300 Frań, t M. — — — —
W i e d e ń ........................... 150 ż ł .  R. 2 Mi 91 20 90 90
W ro cła w  . . . .  |R0 Tal. 2 M. — — — —

W artość  kuponu bieżącego od oM. skar. IG. —  kop. 4 5 fi9 
od lis tó w  zastaw n ych  kop. 23%  

od now ej rossy isk iej pożyczk i lis . —  kop. s 0 - /j9

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Ju tro : Lektorka{wzno­
w iona).—  Trzy w izyty .

Codziennie w  D o lin ie  S z w a jc a r s k ie j
K O N C E R T  ork iestry  Lignickiej, p o d  kierunkiem 
d y rek to ra  B ilS C .  Początek  o godzinie 5ej. Ce­
na wnijścia kop. 1 5 . _____________________________

W  drukarni J. Fngra. —  W olno drukow ać. —  W arsza w a  dnia 30  K w ietnia (1 2  Maja) 1857 r. —  S ta rsz y  cenzor. F $oh ,es» r* » ń * k ,


